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Z Nowym Rokiem.
- KI

Wstępując w nowy rok gospodarczy, powinniś­
my zdać sobie sprawę z zagadnień, odnoszących się 
do całokształtu życia rękodzielników w ciągu ubieg­
łego roku i z tego, co nam należy czynić, by odbu­
dować zniszczone przez czasy wojenne i powojenne 
rękodzieło, a rękodzielnikom przynieść dobrobyt.

Rok ubiegły nie przyniósł rękodzielnikom mimo 
ich wytężonej pracy spodziewanych rezultatów, a 
przyczyna tego leżała w ogólnej strukturze gospodar­
czej państwa. Nie ulega wątpliwości, że młode pań­
stwo, jakiem jest Polska, po 10-letniej niepodległość 
poczyniło pod względem konsolidacji olbrzymie po­
stępy. Wszak różnolitość całokształtu życia w trzech 
zaborach nie była rzeczą łatwą do uzgodnienia i wiel­
kim rnusiał być wysiłek, który doprowadził do zgod­
nego współżycia niemal wszystkich obywateli.

Najdonioślejs em zdarzeniem dla rzemiosła 
w roku ubiegłym było wydanie przez Rząd jednolitej 
ustawy przemysłowej dla całego państwa. Ustawa 
ta, pomimo wielu niedociągnięć, ma przecież na celu 
opiekę rękodzieła. To też musi być obecnie naszem 
pierwszem staraniem stworzenie przedewszystkiem 
silnych Izb Rzemieślniczych, w skład których wcho­
dziliby ludzie czynu, ludzie dobrze znający niedoma­
gania i potrzeby tak rzemiosła jak i rękodzielników. 
Izby Rzemieślnicze powinny być motorem życia ręko 
dzielniczego i już w pierwszym roku swego istnienia 
powinny podjąć się usunięcia rażących usterek 
w ustawit przemysłowej dla dobra i harmonijnego 
współżycia wszystkich ic i członków.

Po Izbach Rzemieślniczych, główną, a bodajże 
czy najważniejszą placówką dla rzemiosła są cechy. 
Wprawdzie według nowej ustawy cechy śą dobro­
wolne, jednak uświadomiony rękodzielnik (a sądzimy 
że już stanowisko, jakie zajmuje samodzielny ręko­
dzielnik uzyskując kartę rzemieślniczą po złożeniu 

gzaminów, kwa! fi ku je go na takiego), potrafi ocenić, 
jak doniosłe ma zenie ma dla niego przynależność 
cethowa. Wszak cechy skupiają swych członków za­
wodowo, a wyłamującego się z przynależności do 
egoż, uważanoby obecnie za unikat, za człowieka 
świadomie występującego przeciw własnym interesom. 
W cechach, a nie w Izbie Rzemieślniczej, można 
sprawy zawodowe omawiać, roz^rzą^ać i załatwiać. 
Ponieważ nowe cechy tworzą się obecnie, musim- 
dołożyć wszelkich starań, nietylko, aby wszyscy rę­
kodzielnicy danego zawodu byli ich członkami, ale 
nadto musimy postawić jia naczelnychmiejscach ludzi 
zaufanych, zasłużonych, którzy potrafią dany zawód 
podnieść i pracować z korzyścią dla dobra wszyst­
kich członków. Osobiste animozje, czy też intrygi, 
lub zdobywanie mandatów dla ambicji, nie powinny 
mieć miejsca w cechach.Jednem z najważniejszych za­
dań cechów będzie współpraca z Izbą Rzemieślniczą. 
Izba Rzemieślnicza musi bowiem szukać pomocy 
w cechach, natomiast cechy mogą swoje postulaty 
przeprowadzać przy pomocy Izb Rzemieślniczych.

Powyżej omówiliśmy potrzebę podniesienia rze­
miosła przez tworzenie placówek organizacyjnych sa­
mego rzemiosła. Z kolei należy również wspomnieć 
o naszem położeniu gospodarczem, bez podniesienia 
którego, mimo posiadania choćby najlepszej organizacji 
zawodowej, nie uda się uzyskać dobrobytu.

Stan gospodarczy w ubiegłym roku podniósł 
się wprawdzie, przedewszystkiem jednak u tych naj­
wyższych, a najmniej licznych, zaś stan średni i robot 
niczy, ten najliczniejszy, uginał się dalej w nędzy, 
żyjąc w obliczu grożącej ruiny. Czynmkien pomaga­
jącym do podniesienia stanu gospodarczego jest pie­
niądz, którym w formie kredytów Rząd rozporządza, 
a że go nie ma zadużo — potrzeby państwowe po­
chłaniają bowiem bardzo dużo, powiedzielibyśmy 
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nawet, że jak na nasze stosunki może zawiele — 
więc dla nas mało zostaje. Pomoc Rządu dla ręko­
dzieła była tak nikłą, że przypomnieć warto, iż wy­
nosiła na jednego rękodzielnika zaledwie parę złotych. 
O kredytach inwestycyjnych, o pomocy dla spółdziel­
ni kredytowych (z wyjątkiem uprzywilejowanych) nie 
było mowy. Musimy domagać się, by wszyscy na 
równi byli traktowani i do instytucji kredytowych 
państwa na równi dopuszczeni.

W niemniejszej mierzę przyczyną zahamowania wy­
twórczości krajowej były nadmierne i różnorodne podat 
ki. Rząd zdaje sobie już wreszcie z tego sprawę i os­
tatnio zapowiedział reorganizację podatków, a prze- 
dewszystkiem obniżenie podatku obrotowego. Sprawy 
podatków nie wolno zatem z oka spuszczać, ponie­
waż przy obecnem ich wymierzaniu, niepodobna rę­
kodzielnikowi utrzymać się na powierzchni.

Taksamo stanowią poważną trudność w rozwo­
ju przemysłu horendalne opłaty na różne ubezpiecze­
nia socjalne, nakładane na pracodawców, a stanowią 
ce w ich budżecie znaczne wydatki, którym podołać 
nie są w możności. Musimy domazać się zjednocze­
nia wszystkich instytucyj opieki społecznej i ubezpie­
czeń. Wyszłoby to na korzyść wszystkim, tak ubez­
pieczonym jak i pracodawcom.

Cechy, które skupiają w sobie poszczegól­
ne gałęzie przemysłu, zaś Izby Rzemieślnicze jako 
instytucje oficjalne nie mogą i nie są w stanie ob­
jąć całokształtu zagadnień życia rękodzielniczego.

Dlatego też prócz wspomnianych instytucyj, po­
wiedzmy korporacyjnych, i tnieją ogólne stowarzysze­
nia, skupiające wszystkich rękodzielników, których 
zadaniem jest, na szerszem podłożu, wspólne wspie­
ranie się, kształcenie, udzielanie wszelkich porad, 
podniesienie godności osobistej, przeprowadzenie swych 
zastępców do wszelkich ciał ustawodawczych, 
samorządowych i t. d.

Tylko takie zbiorowe ciało, jak »towarzyszenie, 
może przeprowadzić wszelkie postulaty, jakie powy­
żej wyłuszczyliśmy, dla dobra ogółu.

To też obowiązkiem każdego rękodzielnika jest 
należenie do tych ogólnych stowarzyszeń, popieranie 
ich pod każdym względem i współpraca.

O ile to wszyscy zrozumiemy, możemy się spo­
dziewać lepszego jutra.

Jg-

STANISŁAW BIELECKI
skład futer i pracownia kuśnierska

KRAKÓW, POSELSKA 15.
TEL. 4424. TEL. 4424.

Sytuacja gospodarcza w świetle faktów.
Wszędzie, gdzie się tylko nadaża ku temu 

sposobność, słyszymy z ust miarodajnych czynników, 
że sytuacja gospodarcza kraju jest coraz lepsza. Jak­
kolwiek życie codzienne mówi nam wręcz coś prze­
ciwnego, to jednak ludzie stojący u szczytu, nie liczą 
się z tym stanem faktycznym. Twierdzenia optymistycz­
ne pierają na tern, że podatki wpływają normalnie, a nie­
które nawet znacznie przewyższają preliminowaną 
kwotę. Rachunek prosty: Skoro obywatele płacą podat­
ki, to się im z pewnością dobrze powodzi. Kto 
patrzy zdrowem okiem na nasze stosunki, ten rozu­
mie, że wpływy podatkowe nie są i nie mogą być 
tym miernikiem, na którym można opierać 
twierdzenie o poorawie sytuacji gospodarczej. Bo w 
jaki sposób podatki są ściągane i kto je płaci, od­
czuwamy boleśnie na własnych barkach.

Rozwój życia gospodarczego zależny jest w 
znacznej wierze od ruchu budowlanego, który u nas 
niestety od powstania państwa nie znajduje takiego 
poparcia u czynników miarodajnych, jakiego się 
spodziewano, i o jakie od lat 10-ciu bezustannie 
apelujemy.

Pożyczka amerykańska, po której się tak dużo 
spodziewano, przyniosła nam tylko rozczarowani e 
bo uzyskanych dolarów nie użyto na poparcie tej 
najważniejszej gałęzi produkcji, jaką jest niewątpliwe 
przemysł budowlany.

Natomiast korzystali obszarnicy (kasta obecnie 
uprzywilejowana) i wielki przemysł. A rękodzieło i 
drobny przemysł, jak przedtem, tak i obecnie w cza­
sach rzekomej sanacji gospodarczej, jest traktowane 
po macoszemu.

Zanosiło się, że rok ubiegły będzie pod wzglę­
dem ruchu budowlanego rokiem przełomowym i że 
naprawdę przyjdzie wreszcie zmiana na lepsze. Żyliś­
my w tej nadziei, lecz czegóż doczekaliśmy się? 
Widzieliśmy, że ruch budowlany zamiast z wiosną 
— jak to dawniej bywało — rozpoczął się prawie 
w połowie lata, i to w dosyć skromnych rozmiarach. 
Nagle stało się coś, czego się najmniej spodziewano. 
Mianowicie Bank Gospodarstwa Krajowego, ta ins­
tytucja państwowa, którą stworzono dla poparcia ży­
cia gospodarczego, wstrzymała kredyt budowlany. 
Pociągnęło to za sobą ten skutek, że dużo rozpoczę­
tych budowli stanęło w połowie, co znów z koleji 
wywołało upadłości niektórych przedsiębiorców; ten 
stan rzeczy odbił się fatalnie na czynniku gospodar­
czo najsłabszym, t. j. na rzemieślniku.

Obecnie stoimy przed smutną perspektywą. Ini­
cjatywy prywatnej niema, bo kto ma p eniądze, woli 
je lokować tam, gdzie się lepiej procentują. Państwo 
odmawia kredytu, a gminy nie bardzo się troszczą 

■ o to, czy mieszkańcy mają dach nad głową, a tysią- 
I ce rąk pracę. Tak wygląda w rzeczywistości poprawa 
j życia gospodarczego. (m. r.)
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Wybory do kahału podgórskiego.
Wszyscy rękodzielnicy głosują solidarnie na listę Nr. 11.

Po dosyć długiej przerwie wchodzimy znowu 
w wir walki wyborczej, w której bezpośredni udział 
przypadł po raz pierwszy rękodzielnikowi żydowskie­
mu. -

Parę dni, a raczej godzin dzieli nas od wybo­
rów do kahału w Podgórzu, która-to dzielnica już 
dawno należy do wielkiego Krakowa, ale kahał po­
zostaje dalej po staremu. Toteż samodzielnie idą do 
wyborów z własną listą, która otrzymała Nr. 11, 
rękodzielnicy żydowscy, zamieszkali po prawej stronie 
Wisły.

Wyniku tych wyborów oczekują tysiące ręko­
dzielników żydowskich, zarówno tych, którzy mają 
dopiero przejść przez ten ogień walki, jak i tych, 
którzy już z tej walki wyszli zwycięsko.

Obowiązkiem naszym jest pokazać wszystkim, 
żeśmy dorośli do wystąpienia samodzielnie tam, gdzie 
interesów naszych jako rzemieślnicy i Żydzi bronić 
powinniśmy.

Dlatego nie mogą dla nas być obojętne te 
pierwsze wybory na terenie Krakowa, w których bie- 
rzemy udział nie jako partja polityczna, ale jako 
zrzeszenie gospodarcze, które zawsze stoji daleko 
od wszystkich walk partyjnych. 1 właśnie dlatego 
powinni wszyscy ludzie pracy dołożyć wszelkich 
starań, by lista Nr. 11, lista rzemieślnika ży­
dowskiego, odniosła pełne zwycięstwo.

Kandydatami naszymi są ludzie, którzy zasługują 
na pełne zaufanie i jesteśmy pewni, że wzięty na siebie 
obowiązek spełnią. Wobec tego wzywamy wszyst­
kich rękodzielników żydowskich w Podgórzu, by z ca­
łych sił poparli swoją listę Nr. 11.

Lista kandydatów Nr. 11.
1. Zelnik Maks tapicer, Lwowska 13
2. Feldman Zelig szklarz, Tarnowskiego 5
3 Imergliick Józef fryzjer, Lwowska 22
4. Birn Mendel piekarz, Kalwaryjska 20
5. Weinreb Bernard malarz, Warneńczyka 10
6. Einsiedler Herman » Salinarna 2
7. Silberstein Mojżesz Jakób instalator, Kalwaryjska 27
8. Błoński Hirsch rzeżnik, Lwowska 20
9. Feiner Izydor instalator, Kalwaryjska 27

10. Natan Dawid krawiec, Józefińska 22
11. Goldschmied Abraham blacharz, Trauguta 5
12. Elsner Szymon lakiernik, Kalwaryjska 79
13. Stuber Samuel rzeżnik, Lwowska 10
14. Langer Izak blacharz, Legjonów 16
15. Glasser Emanuel, pokostnik, Wielicka 1
16. Scheinowitz Abraham malarz, Rynek 12

Wiec przedwyborczy
rękodzielników żyd. w Podgórzu.

Na odbytem publicznem zgromadzeniu wybor­
ców do Kahału Podgórskiego, odbytem w dniu 1. 
stycznia 1929 w bóżnicy Lorjego, który-to lokal był 
przepełniony wyborcami, po wysłuchaniu rzeczowych 
i przekonywujących referatów, wygłoszonych przez p. p. 
Goldfarba, Kirsteina i Bursztyna uchwaloną została 
jednogłośnie następująca

Rezolucja:
Wyborcy rękodzielnicy dzielnicy Podgórze uchwa­

lają w dniu 6. stycznia 1929 przy wyborach do Ka­
hału Podgórskiego głosować jak jeden mąż na listę 
rękodzielniczą Nr. 11. i nie dadzą się zwieść żadnym 
kombinacjom partji politycznych, uważając swych 
reprezentantów jako najodpowiedniejszych do zastę­
powania interesów całego stanu średniego w Kahale 
Podgórskim.

Wyborcy pamiętajcie gło­
sować na listę Nr. 11.

* **
Do rękodzielników żydowskich, zamieszkałych 

w Dębnikach, apelujemy, by wzięli gremjalny udział 
w wyborach do kahału podgórskiego i poparli soli­
darnie listę naszą Nr. 11.

Zaznaczamy, że mieszkańcy żydowscy Dębnik 
nie zgłosili w przepisanym terminie żadnej własnej 
listy, wobec czego wszyscy wyborcy Dębnik, którzy 
chcą posiadać w kahale prawdziwie niezależnyeh re­
prezentantów, winni głosować na jedyną naprawdę 
apolityczną i bezpartyjną listę Nr. 11.

I. S. GOLDSCHMIED 
instalator wodociągowy 

KRAKÓW, JASNA 10.

SAMUEL KUPERBERG
skład i wyrób obuwia

KRAKÓW, Gertruda 23
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Jaki interes mamy w kabale?
Odpowiedź nieproszonym opiekunom.

Powyższe pytanie słyszymy często z ust ustępują­
cych władców kahalnych i takie pytanie zadają 
nam także inne „partyjnicze“ żydowskie stronnictwa 
różnych odcieni. My rzemieślnicy żydowscy jesteśmy 
zupełnie apolityczni, stoimy na platformie czysto 
rzemieślniczo-żydowskiej i jesteśmy ugrupowaniem 
czysto społ₽czno-gospodarczem, a od prawa posia­
dania własnych reprezentantów w kahale, pod żad­
nym warunkiem nie odstąpimy, bez oglądania się na 
to, czy to się komukolwiek podoba, czy też nie.

Jako Żydzi, pozwolimy sobie sławetnym wład­
com kahalnym i ich adherentom odpowiedzieć na ich 
pytanie „po żydowsku“, tj. także we formie zapyta­
nia :

1) Co dotychczasowi władcy kahalni zrobili 
dla rękodzieła żydowskiego?

1) Czy wogóle wiedzą, że u nas w Krakowie mamy 
około 2'100 samodzielnych rzemieślników żydowskich, 
którzy wraz ze swemi rodzinami tworzą poważny 
odsetel ogółu ludności żydowskiej ?

3) Co kahał dotychczasowy zrobił dla obrony 
tych niezamożnych rękodzielników żydowskich, którzy 
nie byli w stanie płacić bezpośredniego podatku 
domestykalnego ?

4) Czy kahał ustępujący obliczył, ile ten prole- 
tarjat rzemieślniczy płacił w podatkach pośrednich, 
że ci rękodzielnicy więcej faktycznie zapłacili niż 
potentaci, płacący podatek domestykalny nawet naj­
wyżej wymierzony ?

5) Czy kahał ustępujący wie, co znaczy popie­
ranie, subwencjonowanie i całkowite utrzymywani« 
wolnych i bezpartyjnych szkół żydo skich ?'

6) Czy kahał zakładał lub utrzymywał szkoły 
zawodowe żydowskie ?

7) Czy kahał myślał kiedy o utrzymaniu, po­
pieraniu lub nawet dostatecznem subwencjonowaniu 
burs rzemieślniczo-żydowskich ?

8) Czy kahał wspierał lub subwencjonował jakie 
stowarzyszenia żydowskie, mające w programie swym 
poparcie rękodzielnika żydowskiego ?

9) Czy kahał wspierał kiedy społeczne i cha­
rytatywne dążenia stowarzyszeń rękodzielniczych dla 
stworzenia domów zdrowia, sanatorjów, ubezpieczeń

| na starość i wrazie niezdolności do pracy dla ży­
dowskich rękodzielników ?

10) Czy kahał ustępujący wie, że celem popar­
cia kultury i oświaty żydowskiej należy stworzyć ży­
dowskie ludowe muzeum, dla przechowywania zbio­
rów antycznych, czysto żydowskich, religijnych, kultu­
ralnych a nawet zawodowych, lub też myślał 
o subwencjonowaniu stałego teatru żydowskiego?

Proszę się uderzyć 10 razy w piersi i wołać na 
głos: „peccavi“ zgrzeszyłem, ale nie odmawiać nam 
prawa interesowania się sprawami kahałul

Nie zda się na nic akcja przełożeństwa kahału 
celem podsunięcia nam apolitycznych adwokatów, 
aby ci się starali u nas rzemieślników o mandaty do 
kahału, albowiem my rzemieślnicy jesteśmy na tyle 
politycznie dojrzali, że kandydatów wybierzemy li 
tylko z pośród siebie i ten nasz lwi pazur rze­
mieślniczy wbity do kahału, niech wskażę, jaki 
interes my rzemieślnicy żydowscy w Krakowie mamy 
i zawsze mieć będziemy w kahale.

1. K.

Postulaty przemysłu
O obniżenie podatku obrotowego.
Przy licznym udziale delegatów' związków prze­

mysłowych z Białej Bielska i okolicy, Bydgoszczy, 
Katowic, Krakowa, Lwowa i Poznania, zjednoczonych 
w Zrzeszeniu związków przemysłowych zachodniej 
i południowej Polski, odbył się w Warszawie w dniu 
19 grudnia zjazd Rady naczelnej Zrzeszenia. Obradom 
przewodniczył wiceprezes Związku przemysłowców 
w Krakowie p. Dr. Ludwik Merz. Przedmiotem obrad 
były sprawy organizacyjne, referat p. dra Bataglji 
o obecnej sytuacji gospodarczej i finansowej oraz 
aktualne przedłożenia podatkowe.

W sprawie podat owej postanowił Zjazd odnieść 
się do miarodajnych czynników z przedstawieniem 

postulatu sfer przemysłowych, polegającego na do­
maganiu się ob iżenia stopy podatku od obrotu 
drogą ustalenia zniżonych stawek w noweli do ustawy 
o podatku przemysłowym.

Poruszono również sprawy niedomagań komuni­
kacji pocztowej, telegraficznej i telefoniczni j i posta­
nowiono zwrócić uwagę miarodajnych czynników 
Rządu na konieczność usprawnienia komunikacji 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej oraz wystąpić 
z wnioskiem, by na wzór Państwowej Rady Kolejo­
wej powołano do życia także Państwową Radę Pocz­
tową, a to celem uzyskania należytego kontaktu sfer 
gospodarczych, przemysłowych i handlowych z za­
rządem poczt, telegrafów i telefonów.

Pamiętajcie o funduszu prasowym!
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W sobotę dnia 5. stycznia 1929 odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Wyborcze
w bóżnicy Lorjego przy ul. Lwowskiej 13. o godzinie 7. wieczór.

Referują p. p.
Mendel Gewürtz, Mojżesz Przeworski, Mojżesz Goldfarb.

Wyborcy jawcie się masowo!
„ v -. • ; • * v 1'» i , 'X

Wyborcy glosujcie na listę Nr. 11.

Czas zerwać z obecnym systemem oferowania robót.
Za je Iną z najbardziej piekących spraw, która po­

winna wejść pod obrady nowo tworzących się korpo­
racji zawodowych, uważać należy sprawę oferowania 
robót. Niejednokrotnie wykazaliśmy, że z powodu 
braku silnych organizacyj zawodowych sprawa ta nie 
została do dziś dnia rozwiązana. Nie potrzeba dużo 
rozwodzić się nad tern, jakie materjalne i moralne 
szkody ponoszą rękodzielnicy przy obecnie prakty­
kowanym sposobie oftrowania robót; doszło do 
takiego absurdu, że klijent przy oddaniu choćby naj­
mniejszej roboty woła kilku rękodzielników, przeważ­
nie dla informacji, wymierzenia kwadratury i t. d. 
Tak zatem po koleji każdy wołany rękodzielnik robi 
wymiary, piszę ofertę i przynosi ją klijentowi na 
drugi dzień. Zazwyczaj odpowiedź klijenta brzmi: 
jeszcze nie jestem zdecydowany, niech Pan zgłosi się 
za parę dni, lub dam Panu znać. W ten sposób ra­
buje się rękodzielnikowi drogi czas. Jeżeli dodamy, 
źe przeciętny rękodzielnik pracujący sam lub z paro­
ma robotnikami, dostanie dziennie podczas sezonu 
5 wezwań do oferowania, to licząc drogę z warsztatu 
wraz z oferowaniem tylko na 1 >/2 godziny, łatwo 
dojdziemy do przekonania że dany rękodzielnik nie 
jest w stanie doglądać swoich robotników, ani dać 
im potrzebnych instrukcyj. Zdarzają się także często 
wypadki, że już po oddaniu roboty, klijent po paru 
dniach cofa zamówienie, bo mu jeszcze wpłynęła 
tańsza oferta.

Ten stan rzeczy powoduje, jak widzimy, 
dotkliwe straty dla rękodzielnika, który zazwyczaj 
nawet w tak jaskrawych wypadkach nie żąda odszko­
dowania, gdyż nie ma czasu ani nie stać go na pro­
cesowanie się.

Na zachodzie klijent liczy się z rękodzielnikiem, 

a wyznając zasadę „czas to pieniądz“, zazwyczaj od­
daje zaufanemu rękodzielnikowi robotę nawet bez 
oferty, co u nas należy do rzadkości.

Jak się mamy przeciw nadużywaniu nas ze stro­
ny klijentów i przeciw rabowaniu naszego czasu bro­
nić, i czy obrona ta jest wogóle możliwa? Naszem 
zdaniem obrona ta jest bardzo prosta i łatwa, ale 
pod jednym warunkiem, pod warunkiem solidarnego 
stanowiska wszystkich rękodzielników danego zawo­
du. Wystarczy, aby każdy z nas odpowiedział klijen­
towi, żądającemu oferty: przyjdę do Pana i będę 
służył żądanemi informacjami, oraz opracuję dokła­
dną ofertą, ale za stratę swego czasu żądam takiej 
i takiej kwoty, zależnie od tego, ile czasu dana rzecz 
wymaga. Jeśli klijent usłyszy to od każdego ręko­
dzielnika, do którego się zwróci po ofertę, to prędko 
zrezyg uje z żądania 5 ofert i wzywania do siebie 
5 rękodzielników, a przyjdzie sam po potrzebne 
informacje do rękodzielnika.

Wspomnieliśmy na wstępie, że sprawą tą powi­
nny zainteresować się czemprędzej ncwotworzące się 
cechy. Jeśli dla tego ważnego postulatu ogółu uświa­
domionego rękodzieła cechy nie okażą należytego 
zrozumienia, jeśli członkowie ich nadal będą na zgro­
madzeniach lamentować nad drobnostkami, a ignoro­
wać sprawy ważne, jak wyżej przytoczona sprau-a 
ofert, to okaże się wkrótce, że rację mają ci wszyscy, 
którzy uważają cechy za instytucję przestarzałą, nie 
mająca zrozumienia dla interesów zawodowych i pod­
niesienia godności stanu rękodzielniczego.

A zatem oczekujerńy od nowych cechów nie 
słów, lecz — czynów.

A P-



Str. 6________________________„RĘKODZIEŁO I PRZEMYSŁ» __ _ _____ = Nr. 1

0 właściwych ludzi na właściwem miejscu.
Jak prezes krak. hby rękodzielniczej troszczy się o doniosłe sprawy zawodowe?

Cech kuśnierzy w Krakowie zastanawiając się 
nad sprawą kształcenia uczniów wiedzą zawodową, 
doszedł do przekonania, że obecny porządek uczęsz­
czania uczniów do szkoły uzupełniającej przemysło­
wej, jest całkowicie niewłaściwy. Zaznaczyć należy, 
że w zawodzie tym główna praca ( a nawet u 90 
proc, majstrów wogóle cała praca), wykonywana jest 
mniejwięcej w miesiącach wrześniu, październiku, lis­
topadzie i grudniu, a zatem jedynie w tym okresie 
praktykant ma sposobność korzystać z nauki zawo­
dowej. Tymczasem w okresie tym prawie-że pół 
dnia odbiera uczniowi szkoła przemysłowa, a gdy 
się zdarzy, że przedpołudniem ma on dla warsztatu 
coś do załatwienia na mieście, to cały dzień jest 
dla niego bezpowrotnie stracony, co oczywiście sta­
nowi dla niego wielką szkodę.

Zarząd cechu kuśnierzy przyszedł do wniosku, 
że należy ucznia w wyżej wymienionym okresie 
zwolnić ze szkoły, a natomiast począwszy od 1 
stycznia uzupełnić naukę przez zwiększenie liczby 
godzin w tygodniu. W tym celu wygotowano należyty 
memorjał i wysłano delegację z memorjałem tym do 
Warszawy. Słuszny postulat został po myśli żądań 
cechu uwzględniony i w związku z tern nadszedł 
okólnik ministerjalny do Izby Rękodzielniczej w Kra­
kowie do zaopinjowania (formalność biurokratyczna;) 
poczem kuratorjum szkolne miało wydać odpo­
wiednie zarządzenie. W tym celu wezwano 
do Izby Rękodzielniczej delegację cechu oraz 
przedstawiciela kuratorjum szkolnego i porozumiewa­
no się, kiedy i jak uczeń ma uzupełnić naukę, w se­
zonie opuszczoną. Mistrze jak i praktykanci kuśniers­
cy byli z tego rezultatu zadowoleni i zdawało się, że 
sprawa jest załatwiona po myśli słusznych żądań ce­
chu. To też nastąpiło wielkie rozczarowanie, kiedy 
magistrat począł wzywać poszczególnych majstrów 
do wpisywania uczniów do szkoły zaraz z początkiem 
roku szkolnego t. j. we wrześniu. Kuśnierzy ogarnę­
ło wielkie rozgoryczenie i żądano wyjaśnienia 
z cechu.

Cech niezwłocznie wysłał do Izby delegację 
celem zaciągnięcia informacji w tej sprawie, ale 
wszelkie zabiegi okazały się daremne. Sekretarz i dy­
rektor Izby odpowiadali z początku wymijająco, a w 
końcu, po kilkakrotnych interwencjach powiedziano 
p. Cechmistrzowi, że to jest urzędowa tajemnica...

Więc Cech prosił, Ministerstwo łaskawie uwzglę 
dniło, panowie kurator i dyrektor szkoły oświadczyli, 
że w zasadzie nic przeciwko tej zmianie nie mają 
i że decyzja zależy tylko od opinji Izby Rękodzielni­
czej. Tak brzmiała odpowiedź ludzi, którzy sprawę 

traktowali rzeczowo i stoją na wyżynie swego zada­
nia.

Jedynie rzecznik i obrońca (?) spraw ręko­
dzielniczych — Izba, zrobiła ze swego stanowiska 
w tej sprawie — tajemnicę...

Dziwnem jest przytem, że p. prezesa Izby nigdy, 
jak na złość, przedstawiciele cechu nie mogli zastać, 
a na pytanie, czy jest p. prezes, brzmiała zawsze 
odpowiedź „p. prezesa niema“. Niewiadomo, czy i to 
miało związek z ową tajemnicą... to się dalej okaże.

Cały wydział wraz z wiceprezesami Izby oś­
wiadczyli, że o niczem nie wiedzą i że sprawa jesj 
dla nich zagadką. Jakie było załatwienie sprawy przez 
p. prezesa, nie trudno się domyśleć gdyż to było „urzę­
dową tajemnicą“ a wiemy, że tam gdzie są tajemnice, 
tam się dobrze nie dzieje...“

Więc zapytujemy publicznie, czy załatwienie te­
go rodzaju doniosłej sprawy zawodowej powinno 
być dla starszego cechu okryte tajemnicą? Czy spra­
wa tak ważna dla całego zawodu, powinna być za­
łatwiona przez jedną osobę, (choćby nią był nawet 
sam p. prezes) według swojego widzi-mi-się, która 
absolutnie nie traktowała sprawy rzeczowo, gdyż na 
podstawie rezultatu można stanowczo przypuścić, że 
kierowano się jedynie złą wolą. (Może dlatego, że 
cech kuśnierski nie jest członkiem pod Kotłowem?).

Czy nie jest obowiązkiem Izby Rękodzielniczej 
użyczenie tego rodzaju sprawom gorącego poparcia 
i użycie całego autorytetu celem osiągnięcia korzystne­
go rezultatu?

Jeżeli dla takich spraw Izba Rękodzielnicza 
wzgl. jej prezes, mający — jak widać — władzę 
dyktatorską, nie okazują zrozumienia, to doprawdy 
szkoda każdego grosza rękodzielniczego, który idzie 
na utrzymanie tej instytucji.

Cech kuśnierzy absolutnie tej sprawy w intere­
sie biednych uecniów i całego zawodu nie powinien 
spuścić z oka, lecz kierować ją musi tam, gdzie nale­
ży, aż do osiągnięcia pożądanego rezultatu.

Żywimy na Izieję, że przyszła Izba Rękodzielnicza 
względnie kierownictwo tejże, zrozumie lepiej swoje 
zadania i że znajdą się tam właściwi ludzie na właś­
ciwem miejscu.

_______ hj<-

Izrael Steiner
pracownia kuśnierska i skład futer 

KRAKÓW, Grodzka 29
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We własnym interesie!
Mam zamiar poruszyć wtem miejscu sprawę niezmier­

nej wagi, która stanowi jedną z wielu bolączek na­
szego Stowarzyszenia. Chodzi tu o kwestję t. zw. 
„wkładek pośmiertnych“. Oto jak wszystkim człon­
kom wiadomo, jest obowiązkiem każdego członka 
Stowarzyszenia wpłacić jednorazową wkładkę po 
śmierci któregokolwiek z członków. Suma z tych 
wkładek zebrana wpływa do rąk wdowy po zmarłym 
członku. Ma to podwójne znaczenie. Przedewszystkiem 
chodzi o doraźne przyjście z pomocą wdowie. Któż 
z nas nie wie, że rękodzielnik, choćby najciężej pra­
cujący, zarobić może tylko na potrzeby codzienne. 
O odkładaniu gotówki w przeważnej ilości przypad­
ków mowy być nawet nie może. Wyjątkami można 
nazwać tych rękodzielników, którzy patrzą spokojnie 
w jutro. A iluż jest takich, którzy często nędzy w o- 
czy zaglądają? A iluż jest takich, którzy nawet głód 
cierpią? Nie mówimy już o należytem wychowaniu 
dzieci, o porządnem mieszkaniu i t. p. A gdy jeszcze 
dołączy się jakaś choroba, gdy głowa r »dżiny nietyl- 
ko zapracować na chleb codzienny nie może, ale 
nawet swą chorobą wydatki powiększyć musi, to 
wtedy wszelkie ew. posiadane zapasy, zbierane na 
„czarną godzinę“ się wyczerpują. Śmierć rękodzielnika 
jest dla rodziny zapowiedzią straszliwej przyszłości, 
odznacza nadchodzącą nędzę. W tym wypadku ko­
nieczną jest natychmiastowa doraźna pomoc. Za 
otrzymaną sumę może wdowa wziąć się w odpo­
wiedni sposób do pracy i temsamem zabezpieczyć 
byt swój i Swej rodziny. Tą doraźną pomocą są 
wkładki pośmiertne.

Mają one jednak i drugie znaczenie, natury 
moralnej. Pomoc ofiarowana wdowie w chwili naj­
bardziej krytycznej jest pięknym wyrazem solidarnoś­
ci, wspólnoty uczuć i interesów, jaka łączy wszyst­
kich członków Stowarzyszenia. Hasło »wszyscy za jed 
nego, jeden za wszystkich“ znajduje tu swe urzeczy­
wistnienie w sposób możliwie najpiękniejszy. Dobit­
nie należy podkreślić, że pomoc ta nie ma absolut­
nie charakteru łaski, jest ona tylko spełnieniem 
obowiązku całego Stowarzyszenia wobec swego 
członka. Samopomocowa ta a nie filantropijna dzia­
łalność Stowarzyszenia Rękodzielników, jest chlubą 
tegoż Stowarzyszenia, jest jedną z najładniejszych 
kart jego działalności.

Niestety, tylko garstka członków rozumie ten 
obowiązek. Większość członków albo zupełnie nie 
poczuwa się do niego, albo tylko niechętnie składa 
należytości pośmiertne. Wszyscy zaś prawie uważają 
je za ciężar, od którego chętnieby się uwolnili. Po­
gląd ten jest w najwyższym stopniu niesłuszny 
i dowodzi raz jeszcze, że na terenie organizacyjnym 
dużo jeszcze zrobić należy. Nie trzeba przecież tłu­

maczyć, że rękodzielnik nie korzystający z żadnych 
ubezpieczeń społecznych, winien je sobie stworzyć 
we własnem Stowarzyszeniu.

Jest życzeniem piszącego te słowa, aby żaden 
rękodzielnik nie był skazany na świadczeni t swej 
organizacji. Ale nie można niestety zaprzeczyć, że 
w tern krytycznem poł żeniu, jakie wyżej przedsta­
wiłem, może się znaleźć rodzina każdego członka. 
A ten, który tych świadczeń nie płaci, który wkładek 
pośmiertnych składać nie chce, pozbawia się temsa­
mem praw członkowskich i nie zapewnia swej ro­
dzinie żadnej pomocy w krytycznej chwili. Krótko­
wzroczność tę należy w najenergiczniejszy sposób 
zwalczać. Należy rozwinąć całą propagandę, należy 
wytężyć wszystkie siły, aby rozpowszechnić wśród 
członków przekonanie, że wpłacanie wszelkich świad­
czeń do kasy samopomocowej Stowarzyszenia leży 
w ich własnym interesie.

Jeżeli nasza praca uświadamiająca w tym kie­
runku wyda należyty plon, to będzie to nietylko gwa­
rancją poprawy bytu szeregu rodzin rękodzielniczych, 
ale również dowodem wzrostu poczucia solidarność 
członków naszego Stowarzyszenia.

Jakób Goldschmied.

Odezwa.
Na mocy uchwały Walnego Zgromadzeni: 

z dnia 28 stycznia 1928 r. powołano ponownie d< 
życia „fundusz pośmiertny“, a na mocy uchwał 
Walnego Zgromadzenia z dnia 6. lutego 1928 roki 
uchwalono umieścić w statucie ustęp, że o ile czło 
nek odmawia tego datku pośmiertnego, traci prawi 
członkostwa, taksamo jak przy zaległych wKładkach

Nieubłagana śmierć poczyniła w ciągu ub. i 
wielkie luki wśród rękodzielników, zmarło bowier 
do dnia dzisiejszego aż 9 członków, dla pozostałyc 
wdów zebrano zaledwie i to z ciężkim trudem od 
prawę dla 4, a dla reszty trudno tę drobną kwot 
od członków zebrać.

Zaznacza się przytem, że nie wszyscy członko 
wie obowiązkowi temu zadość uczynili, bo najwyż 
sza ilość wpłaconych wkładek dla poszczególnyc 
wdów wynosiła zaledwie 310 wkładek.

O ile się uwzględni, że liczba członków wynoi 
przeszło 600 okazuje się, że około 50 proc, człon 
ków datków tych odmówiło.

Prezydjum Stowarzyszenia zwraca się przeto d 
P. T. Członków z gorącym apelem, by zechcieli zrc 
zumieć i wniknąć w przykre położenie pozostałyc 
wdów i sierót i prosi, by żaden członek nie odmów 
tego datku i nie zwlekał ze zapłatą tej drób ej kwot' 
przez co zaoszczędzi się biednym pozostałym bardz 
wiele zmartwień.

Przysłowie mówi, że dwa razy daje, kto zar« 
daje.

Prezydjum Stowarzyszenia prosi przeto P. 
Członków, by zechcieli wykonać własną uchwa 
przez nich samych powziętą.

Sekretarz: k Prezes:
T. Dembit\er. J. Steinberg.
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Podatki w styczniu.
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Ministtrstwo skarbu przypomina płatnikom po­
datków bezpośrtdnich, że w styczniu 19-8 r. płatne 
są podatki:

1) do 15 stycznia — wpłata państwowego po­
datku przemysłowego od obrotu, osiągniętego 
w miesiącu grudniu 1928 r. przez przedsiębiorstwa 
handlowe 1 i 2 kategorji i przemysłowe 1—5 kat., 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe, oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2) do 15 stycznia — wpłata zaliczki na poczet 
państwowego podatku od obrotu za czwarty kwartał 
roku 1928 w wysokości jedna piąta kwoty podatku 
od obrotu wymierzonego na 1917 rok, przez przed­
siębiorstwa handlowe, przemysłowe, nie prowadzące 
prawidłowych ksiąg handlowych, oraz przez zajęcia 
przemysłowe;

3) wpłata podatku dochodowego od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę — w ciągu 7 dni po dokonaniu potrącenia.

Nadto w styczniu płatne są te podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
płatności w tym miesiącu, tudzież kwoty podatków 
odroczonych i rozłożonych na raty, również z termi­
nem płatności w tymże miesiącu.

Komorne w styczniu.
Z dniem 1 stycznia 1929 r. nastąpiła dalsza 

6°/0 podwyżka komornego za najmniejsze mieszkania 
(jednopokojowe, złożone z pokoju i kuchni lub sa­
mego pokoju, bądź samej kuchni), wobec czego ko­
morne za te mieszkania wynosi 61 proc, przedwo­
jennego komornego, czyli 64 grosze za 1 Kor.

Nadto w styczniu powyżsi lokatorowie w Kra­
kowie muszą uiścić podatek wodociągowy za IV. 
kwartał 1928 r. w wysokości 12%, czyli 12.6 gr. za 
1 Kor. Razem zatem lokatorzy ci w Krakowie muszą 
zapłacić w styczniu 73% przedwojennego komornego, 
czyli 76.65 gr. za 1 Kor. Pozatem nie płaci się 
żadnych dodatkowych opłat.

Za większe mieszkania opłaca się już od zesz­
łego roku 100% przedwoj. komorne.

Ochrona lokatorów bezrobotnych.
W „Dzień, ust. Nr. 100 z 15/12 ogłoszona została 

ustawa z 28 listopada ubr., zmieniająca ustawę z 11 
kwietnia 1924 r. o ochronie lokatorów. Art. I. posta­
nawia, iż eksmisja z mieszkań przewidzianych 
w rozdziale V., który przewiduje moratorjum mie­
szkaniowe dla bezrobotnych, nie będzie wykony­
wana, o ile bezrobotny otrzymał pracę i spłaca 
prócz bieżącego komornego zaległe komorne 
w ratach, wynoszących 25% bieżącego komornego 
Wydawca: Za Stów. Ręk. i Przem. Żydowskich Juljan Goldstein. 

miesięcznego. Wykonanie ustawy powierzone zostało 
ministrom sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. 
Ustawa weszła w życie z dniem jej ogłoszenia.

Z Kasy chorych m. Krakowa.
Dnia 28 grudnia odbyło się nadzwyczajne 

Zgromadzenie delegatów Kasy Chorych w Krakowie.
Celem zebrania było dalsze utrzymanie zwyżki 

opłaty wtładkf, jaka w ubiegłym roku była ścią­
gana dla dalszego kontynuowania budynków Kasy 
Chorych.

Podtrzymanie op/aty wyższej wkładki motywo­
wał poseł Żuławski, prezes Kasy m. in. w następu­
jący sposób: Ponieważ za rok czy też za dwa Sejm 
uchwali ubezpieczeń e na starość i niezdolność do 
pracy, ochrony macierzyństwa, stawki podniesą się 
o 4 do 5 proc, obecnie wpłaconych wkładek, aby 
więc nie obciążać naraz pracodawców, lepiej jest 
stopniowo podwyższać wkładki. Zadziwiać musi na­
prawdę troskliwość p. prezesa!

Najcharakterystyczniejszy jednak moment zgro­
madzenia stanowiło zachowanie się pp. chadeków-pra- 
codawców wobec wniosku o utrzymanie dotychcza­
sowych wkładek. Zdawało się, że chcą oni wprost 
licytować się z pp. socjalistami, a najlepszym dowo­
dem tego jest, że jednogłośnie uchwalono wniosek 
Zarządu. Zdaje się, że przy „zielonym stoliku* ina­
czej pojmuje się zadania społeczne i razem uchwala 
się obciążenia mimo ogólnej mizerji i stagnacji u wy­
borców.

Cóżby powiedzieli chadecy, gdyby Żydzi głoso­
wali razem z socjalistami, nawet w słusznej sprawie? 
Okrzyczanoby ich za zdrajców, za czerwonych, a so­
cjalistów za parobków żydowskich!

bip. Izak Schleichkorn
Dnia 31 grudnia 1929 r. zmarł bł. p. Izak 
Schleichkorn, nestor rękodzieła żydowskiego 

w Krakowie przeżywszy lat 84.

Pozostałej rodzinie, a w szczególności synowi 
Leonowi Schle chkornowi i zięciowi Józefowi 
Spingarnowi, czynnym członkom Stowarzyszenia 
wyraża gorące współczucie

Wydzi t Stów. ręk. Żydowskich.
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